
Walcząc o pokój chronimy przed zagładą dzieci i szkoły, ludzi i książki, życie i kulturę

C hłopi 
przyjęli zs  zrozum ieniem  

dekret o dostawach mleka
W ARSZAW A (P A P ). —  Z ca­

łego k ra ju  nadchodzą m eldunki 
świadczące o tym , że dekre t o 
now ym  system ie skupu m leka 
został p rzy ję ty  przez chłopów ze 
zrozum ieniem , jak o  zarządzenie 
potrzebne, spraw iedliw e i ko­
rzystne zarów no dla p racu jącej 
ludności m iast ja k  i dla chłopów.

Cena 15 gr.
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Naród radziecki z  ogromnym entuzjazmem
s u b s k r y b u j e  P a ń s lw o w q  P o ż y c z k ą  

Rozwoju Gospodarki Narodowej ZSRR
M O SK W A  (PAP). —  W  a tm osferze ogromnego en tuzjazm u  i dużej 

aktyw nośc i po litycznej' przebiega w e w szys tk ich  republikach Z w iązku  
R adzieckiego subskrypc ja  P a ń stw o w ej P ożyczki R ozw oju  Gospodarki 
Narodow ej Z SR R . W e w szys tk ich  m iastach, kołchozach, sowchozach  
odbyw ają  się wiece, m asów ki i zebrania, na k tórych  m asy pracujące 
Z S R R  w ypow iadają  się z  uznan iem  i aprobatą o now ej pożyczce•

P rzem aw iając na  zebran iu  robo t­
n ików  zakładów  budow y ob rab iarek  
„K rasny j P ro le ta rij“ inż. W iktor 
R om anow  pow iedział: „Z dajem y so­
bie sp raw ę n a  jak ie  cele p rzezna­
czane są pożyczki w  naszym  k ra ju . 
N a każdym  k roku  odczuw am y, że 
życie s ta je  się coraz bardziej r a ­
dosne i dostatn ie . Z oszczędności 
naszych, k tó re  pożyczam y państw u 
pow sta ją  gigantyczne e lek trow nie 
w oilne, najp iękn ie jsze  n a  św iecie 
m etro , w spaniale  wieżowce, pałace 
k u ltu ry , now e zak łady  przem ysło­
w e". Uczestnicy wiecu z dum ą m ó-

Bud ujemy
s p ó łd zie ln ie  produkc yjne

Siewy w pcw. krasnostawskim
Tegoroczne  siewy wiosenne w 

spółdzielniach produkcyjnych w  
pow. k rasnostaw skim  przeszły 
bardzo spraw nie. N a wyróżnienie 
przy  tym  zasługu ją  spółdzielnie 
w Zagrodzie, gin. Siennica Ró­
żana i Surhów, gm . Czajki. 
Doskonale zapow iadają się także 
urodzaje w spółdzielni Siennica 
Mała,

Siennicy Małej 
trze b a  pomóc

P o w a ło w a  R ada N arodow a i 
PZOS w K rasnym *taw ie m uszą 
niezwłocznie p rzy jść  z pomocą 
spółdzielcom z Siennicy Małej. 
Zapoczątkow ali oni hodowlę by­
dła, a le do te j pory nie m a ją  ma­
teriału  n a  żłoby dla krów  s to ją ­
cych we w spólnej oborze. Z tego 
względu karm ienie bydła spraw ia 
•spółdzielcom dużo trudności. P re ­
zydium PR N  powinno natych­
m iast postarać  się o przydział 
desek i gwoździ dla spółdzielni.

Rośliny przem ysłowe 
dadzą dobry dochód

Spółdzielnia produkcyjna w 
Bończy, gm . C zajki, powinna 
jeszcze w tym  roku wprowadzić 
upraw ę roślin przemysłowych. 
Same upraw y kłosowe nie za­
pew niają w szystkim  członkom 
zatrudnien ia  przez cały  sezon 
p rac  połowyeh.

W Zagrodzie 
stanie nowa obora

W  Zagrodzie, po ukończeniu 
siewów, spółdzielcy przystąpfili 
do budowy w spólnej obory oraz 
zapoczątkowali hodowlę bydła. 
W  praey  w yróżniają się tu ta j 
członkowie P a rtii: tow  tow . N a j­
da, B etiuk  i H erbut.

w ili o w ielk im  k ra ju  radzieckim , 
k tó ry  w njfzw ykle krótkim  czasie 
po tra fił zaleczyć ciężkie rany  zada­
ne  w ojną i w kroczyć na  drogę bu­
dow y kom unizm u.

Subskrypcja  pożyczki w  kołcho­
zach radzieckich przebiega w atm o­
sferze ogrom nego entuzjazm u. Koł­
choźnik M ikołaj Kowalewicz (koł­
choz „Zw ycięstw o", obwód poleski, 
B iałoruska SRR) ośw iadczył na ze­
b ran iu  kołchoźników, że ustró j ko ł­
chozowy, p artia  bolszewicka i S talin  
uczynili życie chłopów radzieckich 
dostatn im  i szczęśliwym. D latego — 
pow iedział on — wszyscy subsk ry ­
bujem y now ą pożyczkę — pożyczkę 
pokoju i budow y kom unizm u.

S ubskrybu jąc  P aństw ow ą Pożycz­
kę Rozwoju G ospodarki N arodow ej 
m asy p racu jące  ZSRR m an ifestu ją  
swe bezgraniczne oddanie ojczyźnie 
socjalistycznej, spraw ie pokoju  na 
całym  świecie.

A m b a s a d o r  M e r m a n n
złoży ła  w ien iec  
na cmentarza 
ioinierzy radzieckich

W ARSZAW A (PAP). — W dniu 
8 bm., w  7-m ą rocznicę w yzw ole­
nia N iem iec przez A rm ię R adziec­
ką, szef M isji D yplom atycznej NRD 
w Polsce pan i A m basador A enne 
K underm ann złożyła w ieniec na  
cm entarzu żołnierzy radzieckich.

Depesze
z  o k a zji  św ię ta  narodowego
C zechosłow acji

Tow arzysz K lem ent G ottw ald 
P rezyden t R epubliki 
Czechosłow ackiej

P r a g a

Z okazji św ięta  narodow ego 7-ej 
rocznicy w yzw olenia Czechosłowacji 
przez b oha te rską  i niezw yciężoną 
A rm ię R adziecką, proszę przyjąć, 
Tow arzyszu P rezydencie, serdeczne 
i gorące pozdrow ienia narodu  pol­
skiego i m oje w łasne.

Polska życzy b ra tn ie j Czechosło­
w acji dalszych w ielkich sukcesów  
w  budow ie podstaw  ustro ju  socja­
listycznego oraz w w alce o pokój, 
k tó rą  prow adzi przeciw ko im peria­
listycznym  w ichrzycielom  w ojennym  
cały  św iatow y obóz pokoju pod 
przew odnictw em  potężnego Związ­
ku  Radzieckiego i Chorążego Po­
ko ju  — W ielkiego S talina.

(—) B olesław  B ieru t

Tow arzysz A ntonin  Zapotocky 
Przew odniczący Rządu 
R epublik i Czechosłowackiej 

P r a g a

W im ieniu  R ządu Rzeczypospoli­
te j P olskiej i w łasnym  przesyłam  
Wam, Tow arzyszu P rem ierze oraz 
R ządow i R epublik i Czechosłowac­
kiej, najserdeczniejsze pozdrow ienia 
z okazji św ięta narodow ego 7-ej 
rocznicy w yzw olenia Czechosłowacji 
przez bohaterską  A rm ię Radziecką.

N aród polski całym  sercem  dzieli 
dziś radosne uczucia b ra tn ich  n a ­
rodów  Czechosłowacji, narodów  wol 
nych, zwycięsko kroczących ku so­
cjalizm owi i śle im gorące życzenia 
dalszych osiągnięć w  w alce o postęp 
i pokój.

(—) Józef C yrankiew icz

Przodownicy pracy FSC im. Bolesława Bieruta
otrzymali nowe komfortowe mieszkania

W czoraj przodownicy pracy, w y­
różniający się inżynierowie i tech­
nicy FSC  im. B olesław a B ieru ta  
otrzym ali nowe, piękne, pełnokom - 
fortow e m ieszkania w blokach N r 9 
i 10 ZOR Bronowice.

Oddano 29 m ieszkań dwupokojo- 
wych i 16 jednopokojowych z kuch­
nią i łazienką. 67% z tego  p rzyzna­
no robotnikom , a 33% otrzym ał p e r­
sonel inżynieryjno-techniczny, w śród 
którego nie b rak  również absolwen­
tów szkół technicznych, przydzielo­
nych do p racy  w FSC.

W ielk i Festyn Ludowy 
»Sztandaru Ludu«

W niedzielę 11 lim. o godz. 15 w P ar­
ku Miejskim w Lublinie odhędzie się 
Wielki Festyn Ludowy „Sztandaru  Lu­
du" zorganizowany w ram ach Dni Oś­
wiaty, Ksliłtkt i Prasy. •

Udział w Festynie wezmą: znakom ita 
artystka Teatru  Państwowego Eleonora 
Frenkiel - Ossowska oraz czołowi artyści 
Teatru  Miizjt znego: Barbara Sawicka, 
Zofia Bronikowska, H alina Jagodzińska, 
Henryk Rucki I Czesław Prejowski. Sple- j 
wać będzie równie* chór Perta. Konfe­
ransjerem  będrie Jerzy Junosza. 7. zespo­
łów am atorskich  weźmie udział w Festy­
nie doskonały zespół tanerzny  LP2B.

M ieszkania o trzym ali najlepsi 
przodownicy pracy, tacy  jak : tokarz 
K azim ierz M ichalski w yrabiający 
250% normy, kowal Bolesław  Bia- 
łosz w ykonujący 227% norm y, ślu­
sarz narzędziowy Antoni Plis reali­
zujący swe zadania w 213% i m a ją ­
cy na  swym boncie k ilka usp raw ­
nień, sto larz  Leon B urak  w yrab ia­
jąc '- 190% norm y i wielu, wielu in­
nych.

D zień Zwycięstwa
Pam iętam y wszyscy ten  dzień. P am ię ta ją  go w szystkie narody. 

Dzień 9 m aja  1945 roku dzień bezw zględnej kap itu lacji H itlera .
Pod ciosami A rm ii Radzieckiej hitleryzm  legł powalony. Rozwia­

ły  się sny zbrodniarzy, m arzących o tysiącletn im  „W eltreichu". Z H i­
tle ra  i Goebbelsa pozostała g a rs tk a  popiołu. Część ich wspólników 
zaw isła na szubienicy. Tylko część, gdyż resztę  przed spraw iedli­
wością narodów uratow ali am erykańscy  im perialiści.

* • *

„Cieszą się... Myślą, że w ojna już się skończyła. W rzeczyw isto­
ści w ojna dopiero się zaczyna" —- brzm iały słowa dyplom aty am ery ­
kańskiego, G eorge'a K ennana, przyglądającego się przed 7 la ty  
w dniu zwycięstwa w iw atującym  m ieszkańcom  Moskwy.

W tedy, gdy radość ogarnęła  setk i milionów ludzi na  świecie, 
k tórzy  wierzyli, że zaczyna się e ra  pokojowego, tw órczego życia, 
w W aszyngtonie i Londynie g a rs tk a  im perialistów  przeprow adzała 
bilans s tra t, poniesionych w w yniku klęski H itlera  i opracow yw ała 
p lany kontynuow ania jego dzieła. •

W dw a dni po napaści Niemiec hitlerow skich na ZSRR, dzisiej­
szy prezydent USA, Trum an, pisał w dzienniku „New Y ork T im es": 
„Jeśli Niemcy zaczną brać górę, powinniśmy pomagać. Rosji, jeśli 
R osja okaże się silniejsza, powinniśmy pom agać Niemcom, — chodzi
0 to, by obie strony miały jak  najw ięcej zabitych". Te potw orne 
w swym cynizmie słowa w yrażały  program  ludzi, o których wielki 
pisarz radziecki, Gorki, pisał, że „nie m ogą tyć, nie organ izu jąc m a­
sowego m ordowania narodów ". Był on Wyrażony i realizow any kon­
sekw entnie przez am erykańskich  1 angielskich im perialistów . Zna­
lazło to  w yraz w zw lekaniu z otw arciem  drugiego fron tu  na  Zacho­
dzie, w kontaktach, jakie am erykańscy  politycy i am erykańsk i w y­
wiad naw iązyw ał podczas trw an ia  działań wojennych z w ysłanni. 
kam i H itlera. R eakcja św iatow a liczyła, że w ojna śm iertelnie osłabi 
Związek Radziecki, a  co za tym  idzie — umożliwi Im perialistom  
zrealizowanie ich sta łego m arzenia — obalenie pierwszego w świecie 
m ocarstw a socjalistycznego.

P lany te pokrzyżow ał naród radziecki. Bestii h itlerow skiej, u tu ­
czonej am erykańskim i dolaram i, został przetrącony  kręgosłup. C zer­
wone sz tandary  — sztandary  zw ycięstwa załopotały nad Berlinem . 
Związek Radziecki przyniósł narodom  wolność i jes t dzisiaj silniej­
szy niż kiedykolwiek, otoczony wdzięcznością l m iłością narodów , 
w szystkich uczciwych ludzi, zdających sobie w pełni spraw ę, że w y­
zwolenie swe zaw dzięczają K rajow i Socjalizm u i jego genialnem u 
Wodzowi — Józefowi Stalinowi.

A m erykańscy im perialiści nie uw ażali 9 m aja  za datę  zakoń­
czenia wojny. Uważali za datę  jednej ze swych porażek. D la nich 
w ojna się nie skończyła, a  cel je j pozostał i pozostaje niezm ienny 
od blisko 35 la t — w ym azać z m apy św iata  państw o ’ robótników
1 chłopów, przyw rócić kapitalizm  wszędzie tam , gdzie został on w y. 
rugow any. Tem u celowi służą prowadzone od la t przygotow ania wo­
jenne. Służy spisek znany pod nazw ą p ak tu  atlantyckiego, służy 
potw orny w yścig zbrojeń i w skrzeszanie faszyzm u, służy propago­
w anie rasizm u i kultu  siły, służy polityka lekceważenia, dep tan ia  
zobowiązań międzynarodowych.

R ozpętali wojnę w Korei, a  nie m ogąc mimo olbrzym ich w ysił­
ków przechylić szali zwycięstwa na sw oją stronę, posunęli się dalej 
niż H itler —• stosu ją  w ojnę bakteriologiczną. Japonię p rzekształcają  
w bazę agresji, p lanując rozszerzenie pożogi wojennej na  cały Daleki 
W schód. (C. d. na  s tr. 2)

Uroczysty koncert z  okazji święta narodowego
R ep u b lik i C zech osłow ack ie j

WARSZAWA (PAP). — D nia 8 
bm. z okazji św ięta państwow ego 
R epubliki Czechosłowackiej — w 
VII rocznicę w yzwolenia Czecho­
słowacji przez A rm ię Radziecką 
odbył się w  sali Państw ow ej O pe­
ry i F ilharm onii w  W arszaw ie uro­
czysty koncert zorganizow any przez 
K om itet W spółpracy K u ltu ra lnej z 
Zagranicą.

Na koncert przybyli członkowie 
Rady P aństw a, członkow ie B iura 
Politycznego KC PZPR, członkowie 
Rządu RP. z w iceprem ierem  H. 
Chełcho-w skim  i m in istrem  Spraw  
Zagranicznych S. Skrzeszewskim  
przedstaw iciele organizacji politycz­
nych i społecznych oraz społeczeń­
stw a stolicy.

W uroczystości w ziął udział am ­
basador R epubliki Czechosłowackiej 
F . Piszek na czele członków am ba­
sady.

Wystawa gazetek ściennych
W ojewódzki O bywatelski K om itet Dni Oświaty, K siążki i P ra ­

sy  organ izu je  w ystaw ę gazetek  zakładow ych i szkolnych o te m a . 
tyce  zw iązanej z pro jek tem  K onstytucji Polskiej Rzeczypospolitej L u . 
dowej. 60-tą rocznicą urodzin Prezydenta, św iętem  1 M aja oraz D niam i 
O św iaty, K siążki i P rasy .

D la zespołów redakcyjnych najlepszych gazetek  przew iduje się wiele 
nagród  (m. in. wycieczkę do K azim ierza). G azetki przeznaczone na w y­
staw ę przy jm uje  D ziął In terw encji redakcji „S ztandaru  L udu" codzien­
nie w godzinach od 8 do 16.

T erm in o tw arcia  w ystaw y  został p rzesunięty  n a  dzień 15 m aja .

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY

W ram ach  „Dni O św iaty, K siążk i i  Prasy'* w  gm achu Szkoły 
M etalow o-B udow lanej w  W 8rszaw ie o tw arto  w ystaw ę pośw ięconą 
popularyzacji szkolnictw a zawodowego.

Na zdjęciu: młodzież zwiedza w ystaw ę. (CAF — fot. Tym iński)

Obecni byli p rzedstaw iciele dy­
plom atyczni państw  zaprzyjaźnio­
nych-

W koncercie w ystąp ił gorąco 
oklaskiw any przez zebranych, p ań ­
stwowy zespół ludow y pieśni i ta ń ­
ca „Mazowsze".

M ia n o w a n ie  a m b a sa d o ra
p o lsk ieg o  
w Chinach i w Korei

WARSZAWA (PAP). — Pr«zy* 
dent Rzeczypospolitej Polskiej mi« 
nował S tan isław a K iry luka A m ba­
sadorem  N adzw yczajnym  i Pełno­
m ocnym  w Chińskiej R epublice Lu 
dowej.

P rezyden t Rzeczypospolite} P o l. 
skiej m ianow ał S tan isław a K iry lu - 
ka A m basadorem  N adzw yczajnym  
i Pełnom ocnym  w  K oreańskiej Re­
publice Ludow o-D em okratycznej * 
siedzibą w  Pekinie.

Wyścig Pokoju
W yn ik i VTU e ta p u  L ip sk  —  C h en tn iM  

(d łu g o łe i 210 k m ).

K la sy fik a c ja  In d y w id u a ln a  V III  e ta n u :  
l )  V a n h o v en  (B e lg ia )  5:53:12, 2 ) Svob<v- 
da (C SK ) 5:54:13, 3 )  G r e n n fie ld  (A n g lia )  
5:54:15, 4 )  S tee l (A n g lia )  5:54:16, 5 ) J o -  
▼*tt (A n gU a) 5:54:18, 10) S ta b le w sk ł  
(P o lo n ia  F r a łic u sk a ) S .M .M , 13)  W rze­
s iń sk i (P o lsk a )  6:06:09. 14)  K rólal*  
(P o lsk a )  6:06:09, 18) H ad aslk  6 :10 :1*, 
24) W ójcik  6:12:31, 44) K la b lń sk l « :1!  ?5, 
49) Jarząb ek  6:31:41.

K la sy fik a c ja  d ru ży n o w a  V III  e ta p u :  
1 ) A n g lia  17:42:49, 2) B e lg ia  17:57:2*, 
3) CSR 18:11:33, 4 )  N R D  18:18:13, * )  
P olsk a  18:22:33.

K la sy fik a c ja  in d y w id u a ln a  p o  o im lm  
e ta p a c h : 1) S te e l (A n g lia )  38:26:07, X) 
V ersch u eren  (B e lg ia )  38:27:49, 3) Y ese ly  
(C S R ) 38:29:52, 4 )  S ta b le w sk i ( P o l o n u  
F r a n c u sk a ) 38:29:55, 5 ) D e O ro o t (H o ­
la n d ia )  38:34:04. P o la cy  z a jm u ją  n a s t ę ­
p u ją c e  m ie jsc a :  14) W ójcik  38:58:11, I»> 
K la b iń sk i 39:08:32, 20 ) H ad aslk  3»:11:0». 
21) K rólak  39:12:51, 33) W rzesiń sk i 
39:35:09, 52) Jarząb ek  40:31:42.

W y n ik i d ru ży n o w e p o  o<m lu  e ta p a c h :  
1 ) A n g lia  115:18:43, 2 ) CSR 116:04:17, 2 )  
N R D  116:10:44, 4 )  B elg ia  116:21:30, * )  
H o la n d ia  116:28:34, 6) P o lsk a  116:39:50.
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»Będg kontynuował swe wysiłki, aby nauka słułyla szczęściu ludzi — nie­
zależnie od tego, czy sq oni biali, czarni czy żółci — a nie ich zagładzie*

Odpowiedź prof. Joliot Curie na list Austina
PA RY Ż (PAP). — Dziennik „Ce Soir“ opublikow ał odpow iedź 

p ro f. F ry d ery k a  Jo iio t-C urie  na  lis t stałego przedstaw iciela USA w 
Radzie Bezpieczeństw a, W arrena  A ustina  z 3 kw ietn ia , zaw ierający 
oszczercze a ta k i pod adresem  św iatow ej sław y uczonego francuskiego 
or^z tw ierdzenie, jakoby  nie w ykazyw ał on ,,obiektyw izm u“ w sp ra ­
w ach  zw iązanych z w ojną bak terio logiczną, p row adzoną przez ag re ­
sorów  am erykańsk ich  w  K orei i C hinach. N iżej podajem y obszerne 
w y ją tk i odpow iedzi prof. Jo lio t-C urie .

P an ie  Austin!
Ci, k tó rzy  n ie zna ją  ogrom nego 

w ysiłku, podejm ow anego w Pańskim  
k ra ju  od przeszło 10 la t w dziele 
rozw oju broni bakteriologicznej, ci, 
k tó rzy  nie znają  ścisłej w spółpracy 
między W aszym i specjalistam i a 
specjalistam i japońskim i, dośw iad­
czonymi w  dziedzinie w ojny bak te ­
riologicznej, ci, k tó rzy  m ogliby za­
pomnieć o H iroszim ie i N agasaki, 
ci, k tórzy  nie znaliby  środków  za­
głady, tak ich  jak  napalm , stosow a­
nych przez arm ię am erykańską  w 
K orei, — mogliby uw ażać za rzecz 
nie do pom yślenia, aby ludzie ucie­
kli się do tego nowego w ypaczenia 
nauki, jak im  je s t w ojna bak terio lo ­
giczna. A le P anu , P an ie  W arren  
A ustin, doskonale znane są  w szyst­
k ie te  fak ty , znane są  P an u  n ie ­
jednokrotnie groźby — zaw arte  w 
dek larac jach  ludzi odpow iedzial­
nych za w aszą po litykę oraz w w a­
szej p rasie  — zastosow ania n a j­
straszliw szych i na jb a rd z ie j fa n ta ­
stycznych rodzajów  broni, mogących 
naw et unicestw ić w szelkie życie na  
naszej planecie.

Użycie bron i bakterio logicznej w  
Korei i w  C hinach je s t pierw szym  
krokiem  w  k ie ru n k u  w ykonania  
tych gróźb.

Rząd P ańsk i, k tó ry  kategorycznie 
iaprzeczył stosow aniu b ron i bak te ­
riologicznej, zaproponow ał, aby  po­
lecić M iędzynarodow em u K om iteto­
wi Czerwonego K rzyża p rzeprow a­
dzenie śledztw a.

Wie P an  doskonale i oczywiście 
jes t to  w iadom e rów nież P ańsk ie­
m u rządow i, że s ta tu t tego kom itetu  
nie upow ażnia go specjaln ie do p ro ­
w adzenia tego rodzaju  śledztw a.

Można przypuszczać, że z tego 
w łaśnie pow odu nie uznał on za 
swój obow iązek napiętnow ać w cza 
sie osta tn ie j w ojny h itlerow skich  
obozów koncen tracy jnych , o których 
wiedział, an i środków  eksterm ina­
cji, k tó re  tam  stosow ano.

Jeszcze zanim  stanęła na po rząd­
ku dziennym  spra-wa w ojny bak te ­
riologicznej, K oreańczycy i Chiń­
czycy z przyczyn, o k tórych  wyłącz 
n ie  oni sam i m ają  p raw o decydo­
w ać, odm ówili przedstaw icielom  
M iędzynarodow ego C zerw onego K rzy 
ża p raw a w stępu na sw oje te ry to ­
rium . Jasn e  jes t więc, iż rząd  S ta­
nów Zjednoczonych zw rócił się do 
M iędzynarodowego K om itetu  Czer­
wonego K rzyża, m ając  pew ność, że 
propozycja jego n ie  może być przy- 
lęta przez K oreańczyków  i C hiń- 
:zyków. Ze sw ej strony  rząd C hiń­
skiej R epublik i L udow ej zapropo­
nował pow ołanie kom isji m iędzy­
narodow ej, k tó re j kom petencja i 
bezstronność w inny  być bezsporne I 
k tó ra  m ogłaby zebrać w szystkie 
fak ty  i w szystkie dowody. K om isja 
ta , złożona z uczonych, praw ników  
i duchow nych, cieszących się <lu- 
iyro au to ry te tem , zostanie w krótce 
utw orzona. U da się ona n a  miejsce 
t stw ierdzi tam  w szystkie fak ty .

Zaznajom iłem  się już z artyku łem  
w „New Y ork Tim es", którego ko­
pię od P an a  otrzym ałem . Eksperci, 
k tórych porady  zasięgnął „New 
Y ork Tim es", poddali k ry tyce  pew ­
ną ilość zdjęć, zamieszczonych w 
jednym  z dzienników  pekińskich. 
Te krytyczne uw agi, w ysnute  na 
podstaw ie dokum entów  rep roduko­
w anych w  prasie, m ogłyby się stać 
z kolei przedm iotem  k ry ty k i ze stro  
ny  nie m niej kom peten tnych  • eksper 
tów . P onad to  eksperci pow inni byli 
pr*ed wyciągnięciem  konk luzji ze 
swej k ry ty k i, uw zględnić fak t, że 
w  ciągu 10 la t  pod osłoną „ ta jem ­
nicy przekraczającej tajem nicę, j a ­
k ą  otoczona by ła  p rodukcja  bom by 
atom ow ej" („New Y ork H erald  T ri-

bune“ z 1 g rudn ia  1947 r.) w ielu 
w ybitnych uczonych, k tó rym  oddano 
do dyspozycji pow ażne fundusze, 
n iew ątp liw ie osiągnęło now e w yni­
ki.

W  ty m  sam ym  artyku le  „New 
Y ork Tim es", k tó ry  m l P an  p rzy ­
słał, „rzecznik Pentagonu" usiłuje 
w ykazać fałszyw ość oskarżeń chiń­
skich, u trzym ując, że bom by bak te ­
riologiczne „są ty lko zbiornikam i 
(con tainers), przeznaczonym i do roz. 
pow szechniania ulotek i i e  naw et 
teoretycznie nie m ogą być one przy­
stosow ane do w ojny bakteriologicz­
ne j"  („New Y ork  Tim es" z 3 kw iet­
nia 1952 r .) . Otóż w edług „New 
Y ork H erald T ribune" z 6 kw ietnia 
„przewodniczący podkomisji budże­
tow ej w Izbie R eprezentantów  Ro­
bert L. S. Sikes, po w ysłuchaniu 
przy  drzw iach zam kniętych zeznań 
dotyczących tych ' kw estii, ośw iad­
czył, że w ojna bakteriologiczna, sto ­
sow ana w form ie represalii, „nie w y­
m aga używ ania jakiejkolw iek skom ­
plikow anej superbroni", środk i roz­
siew ania m ikrobów  na  tery to rium  
w roga —  powiedział Sikes — są 
proste i w ym agają  w yekwipowania 
takiego typu, w k tóre  am erykańskie 
siły zbrojne są  już obecnie dość do­
brze zaopatrzone, jak  np. contai­
ners, używ ane dla zrzucania ulotek 
propagandow ych".

Łatw o by mi było ironizować na 
tem at oświadczenia tegoż rzecznika, 
że probów ka zaw ierająca b ak te rie  i 
przewożona w  samolocie, pękła pod 
wpływem ciśnienia pow ietrza. W szyst 
ko to, P an ie  W arren  Austin, nie 
w ystarcza dla osłabienia niepokoju 
ludzi, k tó rzy  ' p y ta ją  się, czy nie 
w ciągnięto ich do w ielkiej zbrodni, 
ani dla osłabienia niepokoju obyw a­
teli am erykańsk ich  i obywateli 
państw  sprzym ierzonych ze S tan a­
mi Zjednoczonymi, k tó rzy  staw iają  
sobie pytanie odnośnie k rucja ty , w 
jak ą  P ańsk i k ra j pragnie  ich w ciąg­

nąć, te j k ru c ja ty , przeciw  k tó re j 
w ystąpił przed k ilku  dniam i Pański 
b ry ty jsk i kolega •— Sir Gladwyn 
Jebb.

Zanim skończę, chciałbym Panu 
powiedzieć, że byłem zaskoczony 
rozm yślnie obelżywym tonem  P ań ­
skiego listu. O skarża mnie P an  o 
prosty tuow anie nauki, ponieważ w y­
stępuję  przeciwko zbrodniczem u wy­
korzystyw aniu  odkryć wielkiego P a ­
steura, poniew aż apeluję do opinii 
publicznej, aby przeszkodziła konty­
nuow aniu w ojny bakteriologicznej. 
W moich oczach, ludźm i p ro s ty tu u ­
jącym i naukę są cl, którzy posta ­
rali się o to, aby zapoczątkow ać erę 
atom ow ą zag ładą 200 tysięcy m iesz­
kańców  H iroszim y i N agasaki.

Jeśli chodzi o broń bakteriologicz­
ną, to  istn ieje już porozum ienie m ię­
dzynarodow e: protokół genew ski z 
17 czerw ca 1925 r. Jednakże spośród 
w szystkich wielkich m ocarstw  p ro ­
tokółu tego  nie ratyfikow ały  tylko 
dw a k ra je :. Japon ia  i S tany Zjedno­
czone.

Czy w  chwili, gdy sp raw a w ojny 
bakteriologicznej postaw iona zosta­
ła  w O rganizacji N arodów Zjedno. 
czonych, nie czuje się Pan, Panie 
W arren, zażenow any, jako  p rzedsta­
wiciel jedynego k ra ju , k tó ry  zacho­
w ał praw o stosow ania tego rodzaju 
broni ? Z fak tu , że K oreańczycy i 
Chińczycy w ybrali inny ustró j, an i­
żeli ton, k tó ry  Istnieje w Pańskim  
k ra ju , z fak tu , że skó ra  ich nie jest 
biała, nie w ynika bynajm niej, *e 
wolno dążyć do m asow ej ich zag ła ­
dy przy pomocy napalm u 1 bakterii. 
W roku 1903, w Sztokholmie, P ierre  
Curie w yrażał zaniepokojenie w 
zw iązku „ze straszliw ym i środkam i 
zagłady, znajdującym i się w ręku 
wielkich zbrodniarzy, k tórzy  w cią­
g a ją  narody do w ojny". Często roz­
m yślałem  nad tym  ostrzeżeniem  ze 
strony  człowieka, k tó ry  wspólnie z 
Becquerelem  i M arią Curie dał św ia­
tu  radioaktyw ność. W łaśnie dlatego, 
że wtem, co może przynieść św iatu 
nauka, będę kontynuow ał swe w y­
siłki, aby służyła ona. szczęściu lu­
dzi, niezależnie od tego, czy są  oni 
biali, czarni czy żółci, a  nie ich z a ­
gładzie w imię jak ie jś „m isji opatrz­
nościowej". ,

Święto Narodowe Czechosłowacji

D em onstracja 1-m ajow a w P rid z e

M aj 1945 roku. M ieszkańcy P rag i 
w alczą na  barykadach  ze zniena­
w idzonym  okupantem . W npcy z
7 na  8 m aja  czołgiści radzieccy 
m arszałka R ybałka otoczyli m iasto 
i  rozbili rozm ieszczone w  jego 
okolicy jednostk i esesowców. O 
świcie 9 m aja  w alczyli już na u li­
cach stolicy Czechosłowacji. Dzień 
ten  s ta ł się dla narodu  czechosło­
w ackiego dniem  w yzw olenia z n ie­
w oli h itlerow skiej i z ja rzm a ro­
dzim ej burżuazji i obcych kap ita ­
listów  — w ielk im  Św iętem  N aro­
dowym.

Jak że  in n ą  rolę w  h is to rii Cze­
chosłow acji odegrali ci „sojuszni­
cy", na k tórych  staw iała  czecho­
słowacka burżuazja.

W targach  z niem ieckim i im pe­
ria listam i reakcyjne rządy A nglii 
i F ranc ji nie zaw ahały  się poświę 
cić niepodległości Czechosłowacji.
8 g rudnia  1938 r. poseł angielski 
w  Pradze, N ew ton, pisał do swego 
zw ierzchnika m in is tra  spraw  zagra
nicznych, H alifaxa: .... od chw ili,
g dy  rząd  f ra n c u sk i s tw ie rd z ił, że 
n ie  z am ierza  b io n ić  C zechosłow a­
cji... k r a j  ten  zo sta ł ca łkow icie  
z d an y  na  la sk ę  N iem iec". B urżu­
azja cze?ka i śłdwacka odrzuciła 
pomoc Związku Radzieckiego, k tó ­
ry  gof6w był do w ypełnienia zobo-

D z i e ń  Z w y c i ę s t w a

N o w o m ia n o w a n y  a m b a sa d o r
"Wielkie! B rytan ii 
przybył do Warszawy

W ARSZAW A (P A P ). —  W  dniu 
7 bm. przybył do W arszaw y nowo­
m ianow any A m basador N adzw yczaj­
ny  i Pełnom ocny W ielkiej B rytanii 
S ir F rancis Michie Shepherd, w ita­
ny na  lotnisku przez D yrek tora  P ro ­
tokółu Dyplom atycznego Minister, 
s tw a Spraw  Zagranicznych E dw ar. 
da  B arto la .

(C. d. ze s tr . 1)
N ajw ażniejszą pożycją w  ich 

program ie w ojny je s t p rzekszta ł­
cenie Niemiec Zachodnich w bazę 
agresji, w skrzeszenie h itlerow skie­
go W ehrm achtu jako  szturm ow ego 
oddziału agresji przeciwko Związ­
kowi R adzieckiem u i k ra jom  de­
m okracji ludowej.

Jeszcze w czasie trw an ia  dzia­
łań  w ojennych Józef S talin, dale­
kowzrocznie oceniając możliwy 
bieg w ydarzeń, mówił: „W ygrać 
w ojnę z N iem cam i znaczy dokonać 
w ielkiego dzieła historycznego, ale 
w ygranie  w ojny nie oznacza jesz­
cze zapew nienia narodom  trw ałego 
pokoju i niezawodnego bezpieczeń­
stw a w przyszłości. Zadanie polega 
nie tylko n a  tym , aby w ygrać woj­
nę, lecz również na  tym , aby unle- 
m otllw ić zrodzenie się nowej ag re ­
sji i nowej wojny..."

Tem u zadaniu Związek R adziec­
ki poświęca w szystkie swoje w y­
siłki. Tem u celowi służy jego poli­
ty k a  pokoju, um acniania bezpie­
czeństw a międzynarodowego, de­
m askow ania przed św iatem  groź­
by, jak ą  dla ludzkości stanow ią 
p lany am erykańskich  następców  
H itlera.

W  w yniku te j polityki pow stała 
N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna, pierwsze w dziejach naro ­
du niem ieckiego dem okratyczne,, 
pokojowe państw o. Jego istnienie, 
jego w alka o zjednoczenie Niemiec 
stanow ią pow ażną przeszkodę dla 
am erykańsk ich  im perialistów  w Ich 
p lanach agresji. D latego cały wy­
siłek koncentru ją  na  niedopuszcze­
niu do zjednoczenia Niemiec na  
podstaw ach dem okratycznych. Tyl­
ko bowiem w w arunkach  rozbicia 
am erykańscy im perialiści m ogą w 
Niemczech Zachodnich tw orzyć ba­
zę w ypadową do nowej, agresji.

Czerwone sztandary , k tóre przed
7 la ty  powiewały nad stolicą hitle­
ryzm u, oznaczały nie tylko zakoń­
czenie koszm arów  w ojny. Ozna­
czały również h istoryczny zw rot w 
dziejach narodu niem ieckiego. S ta­
lin w skazywał, że „hitlerzy przy­
chodzą i odchodzą, a  naród  nie­

m iecki 1 państw o niem ieckie pozo­
s ta ją " . N aród  niem iecki pozostał i 
dziś pod przewodem N iemieckiej 
Republiki D em okratycznej w szys­
cy m iłu jący sw ój k ra j Niemcy s ta ­
li się bojow nikam i spraw y o wręcz 
podstawow ym  znaczeniu dla poko­
ju  i bezpieczeństw a narodów. Tą 
sp raw ą jes t w alka o jedność N ie­
miec, w alka przeciwko rem ilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich, w alka
o pokojową, dem okratyczną p rzy . 
szłość narodu niemieckiego.

B ezpow rotnie m inął czas, gdy 
im perializm  mógł bez zastrzeżeń 
liczyć na N iemcy w  sw ych agre­
syw nych planach. Dziś najlepsze 
siły narodu  niem ieckiego walczą 
na tak  w ysuniętym  odcinku fron­
tu, jak im  jes t w alka o uregulo­
w anie problem u niem ieckiego w 
duchu in teresów  w szystkich naro ­
dów, a w  tym  rów nież narodu  nie­
mieckiego. Dziś, gdy przy pomocy 
tzw. uk ładu  ogólnego im perialiści 
zam ierzają przypieczętow ać rozbi­
cie Niemiec, okupację  N iemiec Za­
chodnich oraz oficjalnie wskrzeszać 
agresyw ny W ehrm acht, jako k lu ­
czową siłę w ojsk  atlan tyck ich , w al 
ka narodu niem ieckiego przeciwko 
tym  planom  nab iera  szczególnego 
znaczenia i jes t niesłychanie w aż­
nym  elem entem  tego w ielkiego bo­
ju , jak i narody  toczą w  obronie 
pokoju-

M ija dziś 7 rocznica zakończenia 
w ojny, k tó rą  narody prow adziły 
przeciwko hitleryzm ow i. D ata 9 m a 
ja  1945 r. głęboko w ryła  się w pa­
m ięć setek m ilionów  ludzi, gdyż 
oznaczała ona dla n ich usunięcie 
n iebezpieczeństw a śm ierci, oznacza­
ła zerw anie d ru tów  obozów kon­
centracyjnych, ugaszenie k rem a­
toriów , kres okupacji. D ata 9 m aja  
je s t ostrzeżeniem  dla im perialistów  
am erykańskich , m arzących o no­
w ym  „W eltreichu" w  am erykań­
skim  w ydaniu. H itlerow ców  m arze­
nia te zawiodły na  ław ę norym ber­
ską...

O strzeżenie to  jes t tym  moc­
niejsze, że obecnie sy tuacja  kan ­
dydatów  do panow ania nad  św ia­

tem  je s t niepom iernie trudniejsza 
niż H itle ra  przed laty . Stosunek 
sił na arenie św iatow ej zasadni­
czo się zm ienił w  w yniku h isto­
rycznego zw ycięstw a Zw iązku R a­
dzieckiego i nada l się zm ienia na 
korzyść obozu pokoju, dem okracji 
i socjalizm u. Is tn ie je  sita, jakiej 
n ie znają  dzieje św iata — ruch 
w  obronie pokoju. Potęga K raju  
Socjalizm u rośnie z każdym  lo ­
kiem . Idea socjalizm u coraz m oc­
niej p rom ieniuje na cały św iat. Na 
1/3 pow ierzchni kuli ziem skiej w ta 
dzę sp raw u je  lud  pracujący . Pow ­
stały  k ra je  dem okracji ludowej- W 
Azji olbrzym  chiński zrzucił w ie­
kow e ka jdany  i czujnie stoi na 
straży pokoju i postępu- W sercu 
E uropy N iem iecka R epublika De­
m okratyczna, ogniwo obozu po­
koju  toczy zacięty, bohatersk i bój 
przeciw ko tym , którzy podejm ują 
h itlerow sk ie plany.

N aród polski w ita  7 rocznicę 
um ilknięcia ostatn ich  strzałów  
arm atn ich  w E uropie drugiej woj 
ny św iatow ej bardziej zjednoczo­
ny niż k iedykolw iek w  swej h i­
storii, zjednoczony w  narodow ym  
froncie  w alki o pokój i P lan  6-let- 
ni. W ita ją  w ielkim i osiągnięcia­
mi, k tó re  z Polski Ludow ej czy­
n ią  w ażn« ogniwo obozu pokoju. 
K ażdy p a trio ta  polski n ie szczędzi 
w ysiłków , godzi się na najw iększe 
ofiary, by w kład jego Ojczyzny 
w  sp ra w i zachow ania pokoju był 
jak  najw iększy. Jesteśm y bojow ­
n ikam i w ielkiej spraw y.

Gdy przed 7 la ty  do tarła  do 
nas radosna wieść o kap itu lac ji 
h itlerow skich  ludobójców, każdy 
przysięgał sobie, że już nigdy nie 
da sobie w ydrzeć p raw a do poko­
jowego, tw órczego życia. N arody 
nie dadzą go sobie w ydrzeć i 
ostrzegają podżegaczy w ojennych, 
że p lany ich czeka n iechybna k lę ­
ska. Ludzkość nie pozwoli, by 
zm arnow any został owoc jej ofiar.

Rocznica, k tó rą  dziś w spom inają 
setki milionów  ludzi na  świecie, n a ­
paw a nas o tuchą i w iarą  w  osta­
teczne zw ycięstwo spraw y pokoju

(gum)

w iązań, w ynikających  z czechosło- 
w acko-radzieckiej umowy. Podczas 
gdy H itler w ydaw ał ostatn ie roz­
kazy do napaści na Czechosłowację 

, — ówczesny p rem ier angielski, 
C ham berlain oświadczył pewnego 
m arcow ego dnia 1939 r. w Izbie 
Gmin, że „gdyby naw et było praw  
dą, że Niemcy w targnęli do Cze­
chosłowacji, to i wówczas n ie by­
ło by podstaw  do w cielenia gw a­
rancji w życie...".

N astępnego dnia o świcie w ojska 
niem ieckie przekroczyły g ran ica 
C zechosłowacji.

Siedem  la t m ija od dnia wyzwo­
lenia  Czechosłowacji.

Czechosłowacja stała się k rajem  
pokojow ego budow nictw a. N astąpił 
ogrom ny rozwój przem ysłu cięż­
kiego. P rodukcja  przem ysłow a 
C zechosłow acji była w 1951 r. o 
dw ie trzecie wyższa niż w r. 1937. 
Na początku 1952 r. uruchom iono 
pierw szy w ielki piec w potężnym  
kom binacie w K uńczycach koło 
O straw y. Ten nowy kom binat w y­
p roduku je  w roku 1953 więcej 
stali,' niż A ustria i Szwecja ra ­
zem wzięte. P rodukcja  ciężkiego 
przem ysłu maszynowego będzie w 
roku  1953 czterokrotnie wyższa niż 
w roku 1948. W ram ach realizacji 
p lanu  pięcioletniego rozpoczęto w 
Czechosłowacji budow ę 16 w iel­
k ich elek trow ni w odnych i 12 tam . 
W produkcji sta li Czechosłowacja 
zajm ie w roku 1953 szóste miejsce 
w  p rodukcji św iatow ej.

W raz z uprzem ysłow ieniem  roz­
w ija  się zespołowa gospodarka 
ro lna.

W spaniałe sukcesy ludow o -  de­
m okratycznej R epubliki Czechosło­
w ackiej, osiągnięte pod k ierow ­
n ic tw em  K om unistycznej P a rtii 
Czechosłowacji, we w spółpracy ze 
Zw iązkiem  R adzieckim  i k ra jam i 
dem okracji ludow ej, są dla im pe­
rialistów  am erykańskich  i ich so­
juszników  przysłow iow ą solą w 
oku. Przy pomocy agentów , prze­
m ycanych przez granice Czecho­
słow acji, przy pomocy zdrajców , 
jak  S lansky, Sverm ow a, Slin czy 
C lem entis, u siłu ją  organizatorzy 
M onachium  sabotow ać i niszczyć 
rozbudow ę Czechosłowacji. Czuj­
ność ludu czechosłowackiego u d a­
rem nia jednak  te  p lany, tak jak  
udarem niła  je w lu tym  1948 roku.

D nia 9 m aja  naród  czechosło­
w acki, pod wodzą klasy  robotn i­
czej i jej partii, wkroczy! na dro­
gę, k tó ra  stanow i jedyną gw aran­
cję nie pow tórzenia się nigdy Mo­
nachium . Popierając realizow aną 
przez klasę robotniczą i jej aw an ­
gardę — K P Czechosłowacji, poli­
tykę  sojuszu ze Związkiem  R a­
dzieckim i k ra jam i dem okracji lu ­
dow ej, naród  walczy o zbudow anie 
podstaw  socjalizm u w swoim k ra ­
ju , o pokój w  Europie.

N aród czechosłowacki łączy i  
narodem  polskim  w spólny cel i 
w spólna droga, w iodąca do socja­
lizm u. U kład o przyjaźni, współ­
p racy i w zajem nej pomocy sta) 
się podstaw ą rozw oju współpracy 
politycznej, gospodarczej i k u ltu ­
ra lnej obu krajów , przyczynił siq 
do zacieśnienia więzów między 
naszym i narodam i.

W dniu Św ięta N arodowego Cze­
chosłow acji, w dniu, k tó ry  otw o­
rzył now y rozdział dziejów Cze­
chosłow acji, naród  polski życzy 
b ra tn iem u  narodow i .czechosło­
w ackiem u dalszych sukcesów  i 
zw ycięstw  w jego w alce, k tórej 
każde zw ycięstwo będzie i naszym  
zw ycięstw em , zw ycięstwem  sił 
obozu pokoju  i  socjalizm u, (ed)
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Komitet Powiatowy PZPR w Hrubieszowie
w  w alce o now e spółdzielnie produkcyjne

H rubieszow ską organizację pa rty j 
tlą n a ltży  zaliczyć do tych o rgan i- 
ia e ji pow iatow ych w ojew ództw a 
lubelskiego, k tó re  m a ją  obecnie 
pew n* osiągnięcia w  w alce o 
przebudow ę wsi.

W początkow ym  okresie budow y 
spółdzielni w ynik i były słabe. Z ło­
żyło się na  to k ilka  przyczyn, 
m. in. b rak  dośw iadczenia w  budo­
w ie spółdzielni p rodukcyjnych, 
p rzede w szystkim  jed n ak  niew łaści­
wy in te rp re tac ja  uchw ały  gryfic- 
kiej.

P ię tn u jąca  m etody nacisku uchw a 
la gryficl^a m iała  być dla kom ite­
tów  drogow skazem , jak  należy p ra ­
cować n a  w si i  n a  jak ich  podsta­
w ach budow ać spółdzielnie p roduk 
cyjne, aby się należycie rozw ijały. 
Część ak tyw u  hrubieszow skiego n ie ­
doceniająca p racy  po lityczno-uśw ia- 
dam iającej w yciągnęła m ylne w nio­
ski z uchw ały  gryfickiej. Sądzono, 
że należy zwolnić tem po przebudo­
w y wsi. O słabienie aktyw ności P a r ­
tii spow odow ało, że na wsi podnio­
sły głowę elem enty  ku łacko-speku- 
lacy jne, zw alczające spółdzielczość 
produkcyjną.

Z tych  przyczyn w  roku  1951 w  
pow iecie h rubieszow skim  pow stały 
ty lko  dw ie spółdzielnie p rodukcy j­
ne. P raca  K om itetu  Pow iatow ego w 
H rubieszow ie n ie  szła w  k ierunku  
rozbudow y, lecz ty lko  um ocnienia 
is tn iejących  10 spółdzielni p ro d u k ­
cyjnych.

O bserw acja k ilku le tn ie j p racy  
•istniejących spółdzielni p rodukcy j­
nych przekonała K om itet Pow iato­
wy, że te spółdzielnie, k tó re  pow ­
sta ły  na  zdrow ych politycznie pod­
staw ach , w  k tórych  podstaw ow e o r­
ganizacje p a rty jn e  były trzonem  ze­
społu, rozw ijają  się pom yślnie go­
spodarczo. Do tak ich  spółdzielni n a ­
leżały m. in .: D lużniów, Wyżlowicc, 
C ichoburz N r II i  Szychowice. P ra ­
ca tych spółdzielni, ich osiągnięcia 
gospodarcze i w zrost stopy życiowej 
poszczególnych członków, stały  się 
najlepszym  środkiem  propagando­
w ym  spółdzielczości w śród indyw i­
dualnych  chłopów w okolicznych 
w siach.

Tam  natom iast, gdzie p rzy  orga­
nizow aniu spółdzielni p rodukcy j­
nych n ie opierano się na podstaw o­
w ych organizacjach p a rty jnych , jak  
np. w  grom adzie Czerniczyn 1 H o- 
rodyszcze, gdzie przy organizow aniu 
spółdzielni w iększość członków P a r­
tii pozostała poza spółdzielnią na 
indyw idualnych  gospodarkach, spół 
dzielnie m im o sp rzy jających  w aru n ­
ków gospodarczych nie rozw ijają  
»ię należycie. D zieje się tak  d la te­
go, że w róg klasow y ma tam  w ięk­
szą możność oddziaływ ania na 
członków  tych spółdzielni.

Osiągnięcia istn iejących  spółdziel­
n i i naby te  dośw iadczenia p rzeko­
n a ły  K om itet P a rty jn y , że praca 
organizacji podstaw ow ych i ich po­
ziom polityczny decyduje o tem pie 
w  przebudow ie w si i rozw oju now o­
pow stałych spółdzielni. Dlatego po­
stanow ione w okresie zimy 1951/52 r. 
otoczyć szczególną opieką grom adz­
k ie  organizacje party jne . In s tru k to ­
rzy K P  pom agali egzekutywom  
podstaw ow ych organizacji p a r ty j-
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nych w  spółdzielniach przy opraco­
w yw aniu  planów , czuw ano nad 
przebiegiem  szkolenia party jnego  
itp.

O kresem  spraw dzenia dojrzałości 
politycznej podstaw ow ych organiza­
cji p a rty jnych  sta ł się planow y skup 
zboża. W w alce o realizację planów  
skupu  hartow ała  się P a rtia , oczysz­
czały się je j szeregi. O stra w alka 
k lasow a, jak a  toczyła się na wsi w 
okresie planow ego skupu pomiędzy 
ku łakam i, a św iadom ą częścią śred ­
niorolnych chłopów  i b iedotą w ie j­
ską, podniosła au to ry te t P artii. 
Do szeregów PZ PR  przybyło w tym  
okresie 120 now ych członków, rek ru  
tu jących  się z mało i średniorolnych 
chłopów szczerze oddanych P artii. 
W w ielu grom adach jak : Nowo­
siółki (gm. M oniatycze), M aików 
i Sm olejów  (gm. Krylów), Rozko- 
szów ka i M alice (gm. M ieniany)
i innych pow stały  now e p arty jne  
grupy  kandydackie. W P a rtii w yrósł 
now y ak tyw  party jn y . Spółdziel­
czość produkcy jna  stała  się bliższa 
m ało 1 średnioro lnym  chłopom.

W ydział ro lny  K P w listopadzie 
1951 r. opracow ał p lan  budow y no­
w ych spółdzielni produkcyjnych. 
P lan  przedyskutow ano w K om ite­
cie Pow iatow ym  i zatw ierdzono po 
uzupełnieniach. P rzew idyw ał on 
różne form y p racy  n a  wsi, jak  od­
czyty i re fe ra ty  dla chłopów o spół­
dzielniach produkcyjnych, o m echa­
nicznej upraw ie, o racjonalnych  
płodozm ianach, o naw ożeniu itp., 
wycieczki chłopów do przodujących 
spółdzielni i inne form y pracy po­
pularyzu jące gospodarkę zespołową.

W 9tyczniu 1951 r. k ilkunastu  ak ­
tyw istom  K om itetu  Pow iatow ego 
przydzielono poszczególne gm iny, w 
których m ieli oni udzielać pomocy 
podstaw ow ym  organizacjom  p a rty j­
nym  przy tw orzeniu  kom itetów  
założycielskich i re jestrow an iu  no­
w ych spółdzielni.

Pomoc ak tyw u  pow iatow ego nie 
poszła na  m arne. W dniu 1 m aja  
br. na  teren ie  pow iatu hrubieszow ­
skiego istn iało  już 21 now ych ko­
m itetów  założycielskich.

K om itet Pow iatow y był w  ścisłym  
kontakcie z kom itetam i założyciel­
skim i. System atycznie w yjeżdżali w 
te ren  in s truk to rzy  W ydziału R olne­
go i O rganizacyjnego I<P: Jan  K ruk,

R yszard  Pacłorkow ski, P io tr  Sło­
w ik i inni. P racę  w teren ie  kon tro ­
low ał osobiście k ierow nik  W ydziału 
Rolnego K P  tow. S tanisław  Paszko.

D wa razy  w miesiącu w K om ite­
cie Pow iatow ym  odbywały się od­
praw y instrukcyjno  -  spraw ozdaw ­
cze aktyw u, działającego w terenie 
przy budowie spółdzielni p rodukcyj­
nych. Identyczne odpraw y organizo­
wano w poszczególnych gminach, 
gdzie następow ała w ym iana do­
świadczeń, a  aktyw iści otrzym yw ali 
potrzebne nastaw ienie.

Nic też dziwnego, że  kom itety za ­
łożycielskie pracow ały coraz spraw ­
niej, dzięki czemu już w końcu 
kw ietnia ,br. pow stały w pow. h ru ­
bieszowskim trz y  nowe spółdzielnie 
produkcyjne w grom adach: Tuczcm- 
py, Malice i Raeiborzyce. W grom a­
dach Hołubię, Czumów, Krylów, Ba- 
śno i Slipcze budowa nowych spół­
dzielni produkcyjnych jes t na ukoń­
czeniu, ponieważ po kilkunastu  go­
spodarzy z tych  grom ad podpisało 
już s ta tu ty  spółdzielni produkcyj­
nych.

K om itety  założycielskie 1 spół­
dzielnie nie pow staw ały w hrubie­
szowskim bez trudności. W róg chwy­
ta ł się tu  różnych sposobów, byleby 
odciągnąć chłopów  od spółdzielni. 
W tym  celu kułacy robili z siebie 
„opiekunów l dobroczyńców". Usiło­
wali oni wmówić w chłopów, że w 
spółdzielni s tra cą  sw oją wolność 
osobistą itp. A ktyw iści pracujący w 
terenie w ykazali, że w łaśnie w spół­
dzielni produkcyjnej mało i średnio­
rolni chłopi są  niezależni, bo w yz­
w alają  się spod w yzysku ku łac­
kiego.

Gdy a rgum en ty  w roga nie znala­
zły posłuchu u chłopów, s ta ra ł się 
on odizolować grom adę od tych, k tó ­
rzy przystąpili do kom itetów  założy­
cielskich. N awoływano chłopów, aże­
by nie rozm awiali z członkam i ko­
m itetów, nie utrzym yw ali z nimi 
stosunków  sąsiedzkich, nie uczęsz­
czali n a  zebrania grom adzkie itp. 
P rzy  pomocy tak ie j polityki kułacy
i spekulanci chcieli upiec dwie pie­
czenie: doprowadzić do sztucznego 
podziału wsi na  członków spółdziel­
ni i nieczlonków, oraz uniemożliwić 
pracę uśw iadam iającą Wśród mało
i średniorolnych chłopów, nie prze­
konanych jeszcze o wyższości gos­
podarki zespołowej.

Tę chy trą  robotę ku łacką rozbił 
K om itet Pow iatow y organizując w y­

jazdy  ekip robotniczych do grom ad, 
w ystępy zespołów artystycznych  
oraz wycieczki chłopów do is tn ie ją­
cych spółdzielni.

Rozmowy z robotnikam i, zapozna­
nie się z życiem chłopów w spół­
dzielniach produkcyjnych p rzekona­
ły gospodarzy, że P a rtia  naw ołuje 
do organizow ania spółdzielni w ich 
w łasnym  interesie. Chłopi zrozu­
mieli w rogą politykę kułaków , w 
w yniku czego nastąpił w wielu g ro ­
m adach podział na wsi, ale nie tak i 
jakiego sobie życzyli kułacy. Wieś 
podzieliła się na kułaków  i speku­
lan tów  oraz na m ało i średn ioro l­
nych chłopów , zjednoczonych w  
w alce przeciw ko wyzyskowi ku łac­
kiem u.

D nia 4 bin. odbyła się w H rubie­
szowie na rad a  ak tyw u politycznego
i gospodarczego, w  k tó re j wzięło 
udział około 150 aktyw istów . Na na­
radzie przedyskutow ano form y p ra ­
cy oraz plan budowy spółdzielni na 
najbliższą przyszłość. Objęto nim 
16 gmin, do których po naradzie 
w yjechało 70 aktyw istów  pow iato­
wych i gminnych. Rozpoczną oni 
prace przygotowaw cze do założenia 
spółdzielni produkcyjnych w 45 g ro ­
m adach jednocześnie.

O rozwoju spółdzielczości p roduk­
cyjnej w powiecie hrubieszowskim 
świadczy fak t, że chłopi z grom ady 
Oszczów (gm . Dołhobyczów) zgło­
sili się sam orzutnie dnia 1 hm. do 
K om itetu Pow iatowego PZPR o po. 
moc w' zorganizow aniu u nich spół. 
dzielni produkcyjnej.

Osiągnięcia hrubieszow skiej o rg a ­
nizacji p a rty jn e j p rzy  budowie spół­
dzielni produkcyjnych śą  wynikiem  
rozum nej planow ej p racy  K om itetu 
Pow iatowego 1 aktyw u party jnego. 
W yniki te  jednak byłyby o wiele 
większe, gdyby K om itet Pow iatow y 
po trafił doprowadzić do tego, by 
cale organizacje party jne, by w szys­
cy je j członkowie walczyli o pow­
stanie nowych spółdzielni p roduk­
cyjnych, a  nie w yłącznie aktyw iści 
powiatowi i gminni.

W  w alce o przebudowę w si h ru ­
bieszowska organizacja p arty jna  zu­
pełnie nie doceniła udziału organi­
zacji m asowych ZSCh, ZSL, KGW i 
ZMP. A przecież jeśli potrafim y 
przekonać członków tych o rgan iza­
cji o wyższości gospodarki zespoło­
wej, to  p rzygotujem y g run t pod roz­
wój masowego ruchu spółdzielczego.

C. M.

Ze świata

W  hucie im. W. M. Mołotowa w; 
T rzyńcu w Czechosłowacji dobiega 
końca budowa szóstego wielkiego 
pieca.

W  najbliższym  czasie dokonany 
będzie pierw szy wytop.

N a zdjęciu: budowa żelaznej kon­
strukcji szóstego w ielkiego pieca 
huty  im . W. M. Mołotowa.

(Fot. CAF)

F rancuska  P a rtia  K om unistyczna 
zorganizow ała, jak  corocznie, potęż­
ny pochód pierwszom ajowy w P a ry ­
żu.

N a zdjęciu; fragm en t pochodu 
pierwszom ajowego w Paryżu .

(Fot. CAF)

W yp len ić  k u m o terstw o  z GS W iszn ice  
i innych spółdzielni pow. włocławskiego

Członkowie spółdzielni produkcyj­
nej w  Libertowie w woj. krakow ­
skim  założyli na terenie spółdzielni 
w łasną stację  m eteorologiczną. Opie­
kę nad nią spraw uje spółdzielca 

» Zdzisław P ałka .
N a zdjęciu: Zdzisław P a łk a  w cza­

sie odczytyw ania pomiarów.
(C A F — fot. M ottl)

W  G m innej Spółdzielni Samopo­
mocy Chłopskiej w W isznicach (pow. 
w łodaw ski) kułakom  i spekulantom  
udało się uzyskać znaczne wpływy. 
W dużym stopniu opanowali K om i­
sję Rozdzielczą i Z arząd GS.

Gdy p rzeg ląda się protokóły Ko­
m isji — nie można oprzeć się w ra ­
żeniu, że je j członkowie stanow ią 
jedyną, nie podlegającą nikom u w ła­
dzę w gminie, że wolno im robić co 
tylko chcą. Ani zarząd, ani kom isja 
nie zw racają  uwagi na uchw ały l 
zarządzenia Gminnej R ady N arodo­
wej, K om itetu Gminnego PZPR, 
czy Zespołu Gminnego.

P rzed  dwoma miesiącam i Komi­
te t Gminny PZ PR  zainteresow ał się 
postępowaniem  sklepowego jednej z 
filii GS w Horodyszczu. Sklepowy 
ten, Józef Kulikowski, często upija 
się 1 aw an tu ru je . D ecyzja Zespołu 
Gminnego, k tórem u K om itet Gmin­
ny przedstaw ił tę  spraw ę, brzm iała:
o ile sklepowy w ciągu m iesiąca nie 
zmieni swego postępowania — nale­
ży usunąć go z zajm ow anego s ta ­
nowiska.

U płynął miesiąc, lecz w zachow a­
niu Kulikowskiego nie w idać żadnej 
popraw y. W  ubiegłym  m iesiącu po­
bił on ciężko ob. F ranciszka B a rt­
kowskiego. W dalszym  ciągu urzą­
dza pijackie aw antury , rozdziela po 
kum otersku  przydzielone do sklepu 
tow ary, a  zarząd  GS ani myśli o 
w ykonaniu uchw ały Zespołu Gmin­
nego. N ajpraw dopodobniej dlatego, 
że ob. Kulikowski cieszy się popar. 
ciem członków K om itetu Rozdziel­
czego, m iędzy k tórych  często... roz­

dziela tow ary  (np. w ub. m iesiącu 
całym  transportem  kortu , p rzezna­
czonym dla mieszkańców Horodysz- 
cza podzielili się: S tanisław  Kozioł, 
J an  Kłok, Czesław Chilim onluk 1 
Jadw iga Cybulska).

O tym , że zarządu GS nie in te­
resuje należyty dobór kad r, może 
św iadczyć sprawa re fe ren ta  zaopa­
trzeniow ego gm innej spółdzielni ob. 
Józefa Doroszuka. Je s t on boga­
czem, posiada bow iem  2 domy i 
place, a poza tym jest notorycznym  
spekulantem ; usunięto go z Partii.

Zarząd GS niejednokro tn ie  już 
m iał sposobność przekonać się w  
jak i sposób gorliwy re fe ren t speł­
nia swe obowiązki- P rezes GS, ob. 
G abrylew icz, wie o tym , że Doro- 
szulc sprzedał m aszynę do szycia, 
jak a  przyszła do GS swem u 
szw agrow i. Wie też o tym , że refe­
ren t jeżdżąc do W łodawy, czy P a r­
czewa po tow ar n iejednokro tn ie  
przyw oził z powrotem-., pieniądze. 
T ow ary w  niew ytłum aczony sposób 
ginęły gdzieś podczas transportu . A 
Z arząd GS i K om isja R ew izyjna 
n ie  uw ażała naw et za stosow ne 
przeprow adzić w tej spraw ie do­
chodzenia. Należy sądzić, że w y­
krycie nadużyć n ie byłoby na rękę  
zarządow i i mogłoby naruszyć pa­
nu jące tam  „zaufanie" 1 „harm o­
nię".

Nic w ięc dziwnego, że za p rzy ­
kładem  „góry" kum oterstw o rozpa­
noszyło się niem al w e w szystkich 
sklepach, a szczególnie w śród człon 
ków Kom isji Rozdzielczej.

Bo czyż można inaczej niż kum o­
terstw em  nazw ać tak ie  w ypadki:

L udw ik B ojanow ski, członek K o­
m isji Rozdzielczej z grom ady D u- 
bica D olna „przydzielił" sam  sobie 
7.15 m kortu , 2.86 m  podszewki, 
4 m  płótna, później znów 1.10 m  
kortu , w reszcie pończochy i inne 
tow ary—w szystko w okresie 2 m ie­
sięcy.

S tan isław  M akaruk, rozdzielając 
tow ary  nie zapom niał o przydziele­
n iu  sobie butów , a kuzynow i — 
Józefowi M akarukow i skóry, ręcz­
ników  it,d-

Franciszek O sypiuk dziw nym  zbie 
giem okoliczności otrzym ał w  n ie ­
w ielkich odstępach czasu buty , 
płótno, gu rt i skórę tw ardą , pod­
czas, gdy w ielu innych m ieszkań­
ców tej grom ady od roku  nic nie 
otrzym ało.

A leksander O sypiuk w  ciągu 3 
dni dw ukro tn ie  o trzym ał po 5 m et­
rów  satyny.

W ładysław  K arw acki na liście 
rozdzielczej z dnia 4 kw ietnia br. 
praw dopodobnie rów nież „przypad­
kiem " znalazł się dw a razy.

Jan  R om aniuk jeszcze przed przy 
jęciem  tow aru  przez sklepową za­
b ra ł dla siebie 8 m płótna (w  m ar­
cu br.).

Podobnych przykładów  można by 
przytoczyć więcej.

Po znajom ości lub  wrfccz dla sie­
b ie  przydziela się gumowe buty, 
skórę i tanie  m ateriały  teksty lne — 
w szystk ie najbardziej poszukiw ane 
przez wieś tow ary. W ielu m iesz­
kańców  gm iny Wisznice — naw et 
takich, którzy  wywiązali aię ze 
wszystkich zobowiązań wobec Pań­

stw a — w ciągu 2 la t nie otrzym ało 
ani razu najm niejszych choćby przy ­
działów.

Nie m a w  tym  nic dziwnego, 
jeśli weźmiemy pod uw agę, że na 
29 „urzędow ych" protokółów  roz­
dzielczych ty lko 8 (osiem) podpisać 
ła w ięcej, niż jedna  osoba. *

Oczywiście tak a  „praca" Komis}» 
Rozdzielczej, K omisji R ew izyjnej 1 
Z arządu GS w yw ołuje rozgorycze­
nie, budzi nieufność do spółdziel­
czości.

W powiecie w łodaw skim , spół­
dzielni takich, a raczej tak ich  za­
rządów  i kom isji jes t jeszćze k ilka, 
choć rzadko m ożna się spotkać 
z tak  jaskraw ym i p rzyk ładam i 
w rogiej, spekulanckiej i kułack iej 
roboty, jak ie  zacytow aliśm y w yżej.

A le wszędzie, gdzie ty lko sprze­
daje  się „na lewo" parę  butów , czy 
kilka m etrów  płótna, naw ozy czy 
ziarno siew ne — za zarządem , ko­
m isją czy personelem  stoi wrOg. 
Wróg, k tóry  chciałby zdezorganizo­
wać nasz rynek, siać zam ęt i nie­
ufność, zaham ow ać w zrost dobro­
bytu na wsi.

T rzeba w ytoczyć w rogow i n ie ­
ub łaganą walkę. W szystkie zainte­
resow ane insty tucje  i organizacje— 
przede w szystkim  Pow iatow e Zwiąż 
ki G m innych Spółdzielni 1 sam e 
'GS, a następn ie  kom itety P artii
i rady narodow e, w reszcie zespoły 
gm inne i grom adzkie — m uszą w y­
dać natychm iastow ą w alkę wszel­
kim nadużyciom , kum oterstw u i  
spekulacji. J• K
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WSTĘPUJCIE 
DO DWUMIESIĘCZNYCH 

LETNICH BRYGAD 
„SŁUŻBA POLSCE"
P racu jąc  w  brygadach  „S P “ 

O  przyczynicie się do wzmocnie­
nia sil Ludowej Ojczyzny.

W  brygadach „S P “ zapozna- 
©  d e  się z w ielom a nowymi za­

gadnieniam i nurtu jącym i nasze spo­
łeczeństwo i w szystkie narody na 

'csiłym kwiecie.

W  brygadach „S P “ zdobędzie- 
®  d e  wiele um iejętności, k tó re  

po powrocie do domu przydadzą się 
w am  w pracy  zawodowej 1 społecz­
nej.

Dni Oświaty, Książki i Prasy
W YSTAW A GAZETEK 
ŚCIENNYCH

N a w ystaw ę gazetek  Ściennych 
organizow aną przez W oj. Obyw. Ko­
m itet Obchodu Dni Oświaty, Książki 
i P ra sy  nadesłano już ok. 30 gaze­
tek.

D alsze zgłoszenia przyjm uje dział 
interw encji „S ztandaru  Ludu“ (ul. 
3 M aja 14) do środy 14 bm. 
godz. 16.

PRZEGLĄD f i l m ó w  w  k i n i e
„RIALTO“

W  zw iązku z trw ającym i Dniami 
Oświaty, K siążki i P ra sy  kino „Rial- 
to “ w Lublinie w yśw ietla specjalne 
filmy.

U jrzym y m . in.: „H istorię jedne­
go w ynalazku", kolorowy film  m u­
zyczny p t. „M ussorgski", „życie dla

D ow ód o so b isty  o b y w a te la  
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

O statn io  ukazały się w  m iastach 
i  w siach obwieszczenia o obowiąz­
k u  sk ładan ia  przez obyw ateli po­
d ań  (ankiet) w  celu uzyskania do­
w odu osobistego. 2 m aja  br. p ra ­
cow nicy ew idencji ludności rozpo­
częli na teren ie  całego k ra ju  rozda­
w anie obyw atelom  drukow anych 
fo rm ularzy  - podań, na podstaw ie 
k tó rych  w ydaw ane będą  jednolite  
dow ody osobiste.

Zgodnie z dekre tem  o dow odach 
osobistych oraz rozporządzeniem  
w ykonaw czym  do tego dekre tu  — 
dow ód osobisty obow iązany jes t po­
siadać każdy zam ieszkały w k ra ju  
obyw atel polski od 18 roku  życia. 
M łodzież od la t 16-tu do 18-tu, za­
robku jąca  sam odzielnie, bądź też 
n ie zam ieszkująca w spólnie z rodzi­
cam i lub  opiekunam i — obow iąza­
n a  je s t posiadać tym czasow e za­
św iadczenie tożsamości. S ta ran ia  o 
uzyskanie tym czasow ego zaśw iad­
czenia tożsam ości mogą podjąć rów  
nież inn i obyw atele w  w ieku od 16 
do 18 lat.

W ielu obyw ateli bądź w  ogóle 
n ie  posiada dowodów tożsamości, 
bądź też posiada zaśw iadczenia w y­
dane przez różne w ładze lub  in ­
sty tucje , k tó re  jednak  nie zastępu­
ją  dowodów osobistych. O byw atele 
n ie  posiadający dokum entów , bądź 
też posiadający dokum enty  n iepeł- 
now artościow e n ap o ty k a ją  na tru d ­
ności przy zała tw ian iu  spraw  urzę­
dow ych, form alności w  urzędach 
stanu  cyw ilnego, przy  dopełnianiu 
obow iązku m eldunkow ego, przy re ­
je s trac ji w ojskow ej, czy też przy 
za ła tw ian iu  szeregu innych spraw , 
w ym agających stw ierdzenia tożsa­
mości obyw atela.

W szystkie te  trudności odpadną 
z chw ilą o trzym ania jednolitego do­
w odu osobistego.

N owy dowód obyw atela Polski 
L udow ej w prow adzi w ięc porządek 
w  dziedzinie dokum entacji osobis­
te j, w  czym zain teresow ana jest 
olbrzym ia w iększość naszego społe­
czeństw a. W in teresie  sam ych oby­
w ateli leży, by m ożliw ie bezzwłocz­
n ie  dopełnili w szystkich form alno­
ści, zw iązanych z uzyskaniem  do­
w odu osobistego. Posiadanie  dowo­
du  osobistego, stw ierdzającego

T ea tr  P łń s tw o w y  Im . J. O sterw y:
„Wieczór T rzech K róli" — Szekspira— 

godz. 19.00.
T eatr Muzyczny:

■ nieczynny.
KINA

Apollo — „Pogromca A tam ana" prod. 
radź, (tylko cztery dni) Godz. 1S, 18, 20.

Robotnik — „BWwa o szyny" — prod. 
francuskiej — godz. 16. 18, 20 

E la lto  — ,,Mu*sorgskl" — prod. radz. 
— godz. 16, 18, 20.

DYŻURY APTEK:
Bramowa 2/8. Kunir.Mego 42, Szopena 

1S. Kallnowszczyzna 44.

TELEFONY:
Pogotowie Elektryczne 29-61. 
pogotowie Ratunkow e 44-44 1 09. 
Bt-aź Pożarna 11-11 1 08.

„SZTANDAR LUDU" 
W y d a w c a  — R S W  „ P R A S A "  
R edakcja 1 A dm inistracja — Lim an, 
u l 3-go Maja 14. Lubelska D rukarnia 
Ptasow* — Lu Blin, uL M. Buczka 12

A — 3 — 10688

przynależność do Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej, k ra ju  b u d u ją ­
cego podstaw y socjalizm u, będzie 
przedm iotem  słusznej dum y oby­
w atelskiej.

Ażeby uzyskać dowód osobisty 
lub  tym czasow e zaśw iadczenie toż­
sam ości, należy w raz  z w ypełnio­
nym  form ularzem  podania (ankie­
tą), k tó ry  dostarczą pracow nicy 
ew idencji ludności, złożyć łącznie 
z trzem a fo tografiam i sporządzo­
nym i w edług ustalonego w zoru i 
z posiadanym i dotychczas dow oda­
m i tożsam ości: św iadectw o urodze­
nia (św iadectw o to pow inno być zło 
żone w  oryginale, jeżeli jednak  oby­
w atel posiada dokum ent m e try k a l­
ny w ydany przez w ładze zagranicz 
ne, wówczas może złożyć odpis do­
kum entu  i jego tłum aczenie uw ie­
rzyteln ione przez P rezydium  G m in­
nej lub  M iejskiej R ady N arodowej), 
w yciąg z ak tu  m ałżeństw a dla osób 
pozostających w zw iązku m ałżeń­
skim  (dotyczy to  w  szczególności 
kobiet zam ężnych, gdyż dokum ent 
ten pozw ala na stw ierdzenie zm ia­
ny  nazw iska panieńskiego). Należy 
rów nież załączyć zależnie od oko­
liczności i inne dokum enty , np. ak t 
zgonu w spółm ałżonka, odpisy orze­
czeń sądow ych orzekających roz­
wód, w reszcie św iadectw a urodze­
nia dzieci.

O bowiązkowo należy rów nież zło­
żyć zaświadczenie z m iejsca p racy  
lub  nauk i, w ystaw ione przez w łaści 
w e insty tucje  i organizacje zaw o­
dowe. a stw ierdzające rodzaj za ję­
cia lub  źródło u trzym ania.

Poza tym  wszyscy obyw atele przy 
składaniu  podania pow inni złożyć 
(do zw rotu) sw ą k a rtę  m eldunkow ą, 
za i osoby podlegające pow szechne­
m u obow iązkow i w ojskow em u oka­
zu ją  ponadto  swój dokum ent w oj­
skow y (książeczkę w ojskow ą, za­
św iadczenie w ojskow e re je s tra cy j­
ne itp ).

O byw atele, k tó rzy  po 1 paździer­
n ika  1950 r. złożyli w ładzom  m eldun 
kow ym  św iadectw o urodzenia (m e­
trykę) lub  w yciąg z ak tu  m ałżeń­
stw a n ie  są obow iązani do ponow ­
nego sk ładan ia  tych  dokum entów , 
lecz pow inni w  fo rm ularzu  poda­
nia na str. 3 w skazać w ładzę, k tó ra  
dokum enty  te  przyjęła.

F orm ularze podań (ankiet) są już 
doręczane obyw atelom  w ich m iej­
scu zam ieszkania przez pracow ni­
ków  ew idencji ludności, którzy za­
opatrzeni są w  legitym acje w ydane 
przez w łaściw e prezydia rad  n a ro ­
dowych. P racow nicy  d  pom agają 
obyw atelom  przy w ypełnianiu  po­
dan ia , a w  w ypadku , gdy obyw a­
telow i z powodu kalectw a lub  in ­
nych przyczyn trudno  będzie po ­
dan ie  w ypełnić — w ypełn ia ją  je  za 
obyw atela . Ci sam i pracow nicy

W  s p ra w ie  p re n u m e ra ty
Zamieszczony kom unikat FPK  

„Ruch" odnośnie przyjm ow ania w płat 
i zamówień przez urzędy pocztowe, 
jak i ukazał się w n r  109 „S ztanda­
ru  L udu" w  dniu 7 m aja, spowodo­
w ał liczne zapy tan ia  ze strony  na­
szych prenum eratorów  (kolporte­
rów  zakładow ych). W zw iązku z 
tym  w yjaśniam y, że powyższy kom u­
n ik a t dotyczył w yłącznie indyw idual­
n e j p renum eraty  bezpośredniej, n a ­
tom iast system  przyjm ow ania w płat 
w  prenum eracie zakładow ej pozo­
s ta je  bez zm ian, to  znaczy kolpor­
te rzy  zakładow i w inni dokonywać 
w płat w  m iejscowych D elegaturach 
P P K  „Ruch" w  term in ie  do dnia 20 
każdego miesiąca.

ew idencji ludności upow ażnieni są 
do p rzy jm ow ania od obyw ateli w y­
pełnionych podań w raz  z w ym aga­
nym i dokum entam i.

Dzieci do la t 16 pow inny być w pi 
syw ane do podania m atk i, jeżeli zaś 
obyw atele życzą sobie tego, rów nież 
do podania o jca, jednakże um iesz­
czenie ich w  podaniu  m a tk i jest 
obowiązkowe.

O byw atel, k tó ry  złożył podanie 
(ankieta) w raz  z dokum entam i, 
o trzym a odpow iednie pośw iadcze­
nie, k tó re  przyniesie m u do m iesz­
kan ia  pracow nik  ew idencji.

J a k  w ięc w idzim y, w ładze posta­
w iły  sobie zadanie odciążyć w  m a­
ksym alnym  stopniu m ieszkańców  
od k łopotliw ych s ta rań  o doku­
m enty  oraz oszczędzić obyw atelom  
czas n a  przychodzenie do urzędu.

Od obow iązku sk ładan ia  podań 
zw olnieni są w ojskow i służby 
czynnej o raz  junacy  SP. Wszyscy 
in n i obyw atele , k tó rzy  nie złożą 
podań (ankiet) i dokum entów  w 
term inach  przew idzianych w  ob­
w ieszczeniach — podlegać będą 
odpowiedzialności karnej, (an )

nauk i" —  film  osnuty n a  tle ży­
cia i  p racy  naukow ej Paw łow a, 
film  o w ybitnym  lekarzu  wiedeń­
skim  D r Semm elweisie oraz film  
m uzyczny poświęcony tw órcy „H al­
ki", Moniuszce p t. „P rem iera  W ar­
szaw ska".

ODCZYT „OŚW IATA I  KULTURA 
W  PO LSCE LU D O W EJ"

K om itet M iejski Obchodu Dni Oś­
w iaty, K siążki i P ra sy  organizuje 
w dniu dzisiejszym  odczyt na tem at 
„O św iata i k u ltu ra  w Polsce Ludo­
w ej". Po  odczycie w yśw ietlony bę­
dzie film  p t. „G rom ada". Im preza  
odbędzie się w sali Garnizonowego 
Klubu O ficerskiego o godz. 18. 
W stęp bezpłatny.

W YSTAW A NA UMCS
Pracow nicy Biblioteki U niw ersy­

te tu  MCS w Lublinie zorganizowali 
w ystaw ę pod hasłem : „W kład U ni­
w ersy te tu  M arii Curie - Skłodow­
skiej do postępowej nauki polskiej".

W ystaw ę zorganizow ano z okazji 
Dni Oświaty, K siążki i P rasy . W y­
staw a mieści się w  hallu Collegium 
Iuridicum , P lac S talina 3. Czynna 
je s t w  godz. 8— 20 do dnia 18 bm.

Robotnicy FSC
im . B o lesła w a  B ieru ta  
entuzjastycznie przyjęli
w y s t ę p y  T e a tru  M ło d e g o  W id z a
i Czwórki L ubelskiej

W ystępy T ea tru  Młodego Widza, 
Czwórki Lubelskiej i zespołu a r ty ­
stycznego ZMP „S ztandaru  Ludu" 
spotkały  się z entuzjastycznym  
przyjęciem  ze strony  robotników  
podczas w czorajszego spo tkan ia  re ­
daktorów  „S ztandaru  L udu" i „Ży­
cia Lubelskiego" z czytelnikam i w 
FSC  im. Bolesław a B ieruta.

R e d a k c ja  „ S z ta n d a ru  L u d u "  s k ła ­
d a  se rd eczn e  podziękow anie  ob. K a- 
n io row ej i zettpołowi T e a tru  M łode­
go W id za  o raz  oh. T odysow i i 
Czwórce Lubelskiej za bezinteresow ­
ny udział w im prezie.

Komunikat Wydziału Handlu WRN
W ydział H andlu  Prezydium  Wojewódz­

kiej Rady Narodowej w Lublinie podaje 
do wiadomości, że posiadacze bonów 
m lęsno-tłuszczowych na  m -c m aj br. 
pow inni w term in ie  do dn ia  15 m aja  br. 
dokonać re jestrac ji bonów w sklepach 
prowadzących sprzedaż mydła, proszku 
ltp.. w celu otrzym ania w m -cu m aju  
b r środków piorących objętych zaopa­
trzeniem  bonowym. Sklepy dokonujące 
re jestrac ji zaopatrzone są w odpowiednie 
wywieszki.

Osoby, którym  przysługują środki ptorą 
ce, a k tóre nie o trzym ują bonów mięsno- 
tiuszczowych (g  3 Zarządzenia Nr 425 
Min. H andlu  W ewnętrznego) powinny

uzyskać we właściwym zakładzie pracy 
dwa zaświadczenia: Jedno na m -c m aj 
1 jedno na  m -c czerwiec stw ierdzające 
upraw nienie do otrzym ania środków pio­
rących w kontrolow anej sprzedaży. Za­
świadczenia te  pow inny być potw ierdza­
ne przez właściwe Prezydia Rad Narodo; 
wych. Zaświadczenia te  podlegają re je ­
strac ji n a  równi z bonam i w term inie 
do 15 m aja br.

Obok sprzedaży kontrolow anej na bo­
ny łub zaświadczenia, sprzedawane będą 
poprzez sieć sklepów uspołecznionych 
n iektóre asortym enty środków piorących 
w sprzedaży wolnorynkowej.

ZMP-owey z  LFW
w ita ją  ZSot 
M ł o d y c h  Budowniczych 
zobowiązaniami produkcyjnymi

P rzed  kilkom a dniam i n a  uroczy, 
stym  zebraniu  ko ła  ZM P przy  Lu­
belskich F ab rykach  W ag, młodzie* 
zakładu N r 3 podjęła szereg  zobo­
wiązań n a  cześć Młodzieżowego Zlo­
tu  Przodowników, k tó ry  odbędzie 
się 22 lipca w W arszaw ie. Zobowią­
zan ia  te  przyniosą dodatkow ą pro­
dukcję.

T ak  więc ob. Zofia C im ek zobo­
w iązała się pomalować dodatkow o 
200 szt. wag, a  ob. M arian B artk ie . 
wicz w ykona 50 szt. beleczek w a- 
gowych. R yszard  Paków , W łady­
sław  W ojciechowski i Ja s ik  zobo­
wiązali się złożyć dodatkowo po 25 
szt. w ag. T adeusz Jab łońsk i i K azi­
m ierz Skórski zobowiązali się obro­
bić 200 szt. sznajd . A leksander Go- 
lianek zobowiązał się w ykonać 50 
szt. beleczek. Ja ro sław  M aczniewsld 
zobowiązał się w ytarow ać 100 szt. 
szalek do w ag  stołowych.

Ponadto  młodzież Zakładu N r S 
zobow iązała się zlikwidować w szel­
kie przejaw y m arno traw stw a m ate ­
riałów.

Je rzy  Jaroszek
korespondent zakładow y

K o m u n ik a t
K om itet M iejski P Z PR  w  L ub li­

n ie  zaw iadam ia, że 11 m a ja  br. 
(niedziela) o godz. 10 w  sali kon­
ferencyjnej WRN (ul. 22 L ipca 7) 
odbędzie się odpraw a sekretarzy  
podstaw ow ych organizacji p a r ty j­
nych-

U B L f N f t
„S Z Y B K O  
I  S P R A W N I ^ '

W gospodzie 
,,Pod B asztą" mo­
żna bardzo szyb­
ko otrzym ać obiad 
pod w arunkiem  
jednak, że: 1) je s t 

się przystojnym , 2) elegancko 1 
szykownie ubranym , 3) najm odniej 
uczesanym , 4) znajom ym  kelnerki.

Nie trzeba  chyba mówić, że nie­
wielu konsum entów  odpowiada aku ­
r a t  w szystkim  tym  wymogom, to też 
każdy przeciętny konsum ent m usi 
czekać na podanie po traw  około pół 
godziny. Tyle w łaśnie m usiał czekać 
na  podanie kolacji ob. Ja n  Ja re k  w 
w dniu 21.IV., ponieważ kelnerka  
N r 125 za ję ta  była w yłącznie dwo. 
m a eleganckim i znajom ym i. (4488)

ju r.

Ze sporttt
VII etap Wjjścigu Pokoju 
wygrał Kuźnicki (Polonia Francuska)

Po ostrym  starc ie  do V II etapu 
na tra sie  B e rlin —Lipsk długości 
205 km  prow adzenie obejm uje K la- 
biński. Po godzinie, gdy tem po w y­
ścigu dochodzi dó 41 km  kolarze są 
już rozbici na 3 grupy . W ty le  po­
zostają  W rzesiński, k tó ry  ma de­
fek t, a ponadto  2 Czechosłowaków 
K nezourek i Svoboda, G aede (NRD) 
i  G arn ie r (Francja),

N iezw ykle serdecznie przyjęła k o . 
la rzy  ludność B abelsbergu. P ierw ­
szy lo tny  finisz ■ w ygryw a we w spa­
niałej form ie de G root (Holandia).

Tym czasem  w alka fi?  zaostrza. 
S taw ka 14 kolarzy , w śród których 
znajdu je  się 3 A nglików , 2 B ułga­
rów , 2 D uńczyków, 2 Czechosłowa­
ków , H olender, Niemiec, p rzedsta­
w iciel Polonii F rancusk ie j, A ustriak  
i Po lak  W ójcik odryw a się od po­
zostałych. G rupa ta  na  80 km  przed 
L ipskiem  m a około 4 m in. prze­
w agi nad  następną złożoną z S ko­
larzy , w  k tó re j jadą: leade r W yści­
gu S tab lew ski i  p ilnu jący  go V er- 
schueren-

M imo padającego  deszczu tem po 
W yścigu dochodzi n ad a l do 40-tu 
km /godz. K olarze zb liżają  się do 
L ipska. .

Na stad ion ie  rozpoczyna się ostry 
finisz, z k tórego w ychodzi zwycię­
sko K uźnicki (Polonia Francuska).

W osiem m in u t później w pada 
g rupa kolarzy , w śród k tó re j są K la- 
b ińsk i i K rólak . N i dalszych m iej­

scach przychodzą: H adasik , J a rz ą ­
bek i W rzesiński.

Gdy zwycięzca W yścigu Polak  z 
F ran c ji K uźnicki z w iązanką kw ia­
tów  w ręku  przejeżdża honorow ą 
ru n d ę  w okół stadionu, blisko 50 
tysięczna rzesza w idzów przy jm uje 
go n iezw ykle gorąco. Z ryw ają  się 
okrzyki na część Polski Ludowej.

Piłkarze polscy
w yjechali do  KRD

Z W arszaw y do Chem nitz wyj«» 
chała reprezen tacja  p iłkarsk ich  o i-  
rodków treningow ych.

W skład reprezentacjt w chodzą: 
Szczurzyńskl, Szymkowiak, B arty la , 
K aszuba, Banlsz, Sobkowlak, B ie­
niek, Mamoń, W ieczorek J., S ąsia . 
dek. Jankow ski, B reiter, O lejnik i 
R a jta r.

Polacy rozegra ją  przed zakończe­
niem  V III etapu W yścigu Pokoju  
spotkanie p iłkarskie z jedną  z  czoło­
w ych drużyn NRD.

W dw óch słow ach
POD HASŁEM : 

„PRZYGOTOW UJEMY SIĘ DO 
ZLOTU W ARSZAW SKIEGO1* 

BUDOW LANI O TW IERA JĄ  SEZON 
LEKKOATLETYCZNY

Dnia 11 bm. od­
będą się w P u ła ­
w ach zawody lek­
koatletyczne z u- 
działem  zawodni­
ków ZS Budowla­
ni z Pu ław  1 L u­
blina oraz OWKS 
w następu jących  
konkurencjach: 

K obiety: 100 m, 
500 m, 4 X 100, 
skok w  dal, skok 

wzwyż, rz u t ku lą  i dyskiem.
M ężczyźni: 100 m, 400 m, 800 m, 

1500 m oraz sz ta fe ta  olim pijska. 
Zawody rozpoczną się o godz. 9.

B OK SERSK IE M ISTRZOSTW A 
PO LSK I W  L U B LIN IE

gu zobaczym y

Dziś o godz. 19 
w Hall Sportow ej 
Ogniwa rozpoczy­
n a ją  si$ Indyw i­
dualne M istrzo­
stw a Polski w B ok 
sie.

J a k  już inform o­
w aliśm y, n a  rin - 
m istrzów  5 w oje. 

w ództw  z kadrow lczam i: K ukierem , 
W oźniakiem, B azarnikiem , N ow arą 
i M usiałem n a  czele.

P ierw szego dnia odbędzie się 15 
walk, w  sobotę 20, w niedzielę 10. 
B ilety n a  listy  zbiorowe dla zak ła ­
dów pracy  i szkół m ożna nabyw ać 
w sekre tariac ie  OWKS.

W ejścia na  salę będą zam ykane o 
godz. 13.45.


